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Warszawa dnia 21 Grudnia 1830 roku, o godzinie 8 rano.

WCZORAJSZE POSIEDZENIE IZB SEJMOWYCH.
’ O tw arcie  Sejm u' naznaczone na dzień  21 b  lii. n as tą - 
p iło  w d n iu  w czorajszym  z następu jącego  pow odu: 

Jeszcze na dniu  19 w ieczorem  , jak e śm y  już o tem  
don ieś li, Izba  poselska p rzy s tąp iła  do w yboru  M ar
sza łk a , S e k re ta rz a  i ukonsty tuow ała się, co uw ażała  
ty lko  przygotow aniem  do ob rad . D y k ta to r  zaś uw a
żając to za o tw arcie  Sejm u, o sądz ił z n a jsk ru p u la 
tn ie jszą  su m ien n o śc ią , że n ad esz ła  chw ila, w k tó re j 
p rz e d  nim  p o d łu g  danego p rzez  sieb ie  słow a z łożyć  
w ziętą D y k ta tu rę  pow in ien ; i z ło ż y ł ją  rzeczyw iście . 
T aknadzw yczajny  w ypadek , spow odow ał zaraz haza- 
iu trzczłonków  Izb do zeb ran ia  się na spo iną  n a rad ę , 
k tó re j sku tk iem  b y ło  um ów ione p rzy sp ieszen ie  Sejm u 
na  dzień  n astępny .

IZBA TOSELSKA.
O w p ó ł  do d z ie w ią te j  n a p e ł n i a j ą  s ię  galbry® s ł u 

c h a c z a m i ,  m ie d z y  k t ó r y m i  b y ł y  i d w ie  d a m y  w sa 
m e j  Izb ie ;  po  z e b r a n iu  s ię  w ie lu  p o s ło w  i d e p u to w a 
n y c h  n a s tę p u ją  ż y w e  d y s k u s s y e ,  w i e l u  p o s ło w  otacza  
p o s ł a  M o ra w s k ie g o ;  w ie lu  s ię  z b ie r a  o k o ł o  A as tę p ey  
M in i s t r a  S p ra w ie d l iw o ś c i ,  S e k r e t a r z  I z b y  p o se l sk ie j  
w y z n a c z a  m ie jsc e  d la  s c e n o g ra f ó w ,  lU ó rzy  za ję l i  m a 
ł e  w z n ie s ie n ia ,  za s t o ł e m  M a r s z a ł k a .  O g o d z in ie  lOtej 
M a r s z a ł e k  w zy w a  do  p o r z ą d k u  , tik ł a w c e  r z ą d o w e j  
z a s ia d a  z r z ą d u  ty m c z a so w e g o  K as* I e la n  L e o n  D e m *  
b o w s k i ,  Z a s tę p c a  M in i s t r a  s p r a w ie d l iw o ś c i  B o n a w e n 
t u r a  N ie m o je w sk i  i Z a s tę p c a  M in i s t r a  o św ie c en ia  J o 
ach im  L e l e w e l .  . , > .

M a r s z a ł e k  w zy w a  a r b i t r ó w  do  u s tą p ie n ia  *
p r z e z n a c z o n y c h  d la  P o s ł ó w ;  p o c / . e in  S e k r e t a r z  I z b y
L s e ł  C z a r n o c k i  o d c z y tu je  l i s tę  p o s ło w ,  k t ó r y c h  n ie  

oln b r a k o w a ł o .  f»a w s p o m n ie n ie  Im ie n ia  depUlo*

7 . t So yin«faL-stertsi
m ia ł do Izby  Pr7C" '° ''nfa,(Jcr p f zedm ioty  m ają dzisiaj
S  lz b e ^ o d c z y ta n ie  p ro to k ó łu  sessyi dnia 18 G ru 
dn i ,  sessyi na w ieki w dziejach naszych  p am ię tn e j, 
k tó r a  uznała  za narodow e nasze pow stan ie  i p rz e la 
n ie  w ł a d z y  najw yższej w ta k  tru d n y c h  l nag lących  
okolicznościach na teg o , k tó ry  najgodniejszym  je s t  za 
ufania N arodu! T e n  d rug i tak je s t w ażny, iz odczy ta
n ie  p ro to k u łu  od łożym y na ko n iec  sessyi, o n a ty c  - 
m iast p rzys tąpm y  do m ianow ania D y k ta to ra , k to rvm  
od dnia w czorajszego p o p rz e s ta ł byc  J e n e r a ł  C h lo - 
p ick i; o św iadczył dalej M arsza łek , iż J e n e ra ł  posta-

k w i i r i ’ S t e j l l *  p . o j e k t  „ e l m . ł j . k t i r ,  n i łó j iU m le -  
i z e z o n ą  zo s tan ie  z tą  t y lk o  r ó ż n i c ą ,  iż A r t y k u ł 3 
b r z m i a ł  w sposób  n a s t ę p u ją c y .  , D e p u t a c y a  t .  s k ł a 
dać  się b e d z ie  z P r e z e s a  S e n a tu  i z d w ó ch  S e n a to ró w  
w y b r a n y c h  p r z e z  n i e g o ,  t u d z ie ż  z M a rs z a łk a  I z b y  
P o s e l s k i e j  i / . t r z e c h  c z ł e k o w i  t e j ż e  ; Izby  m ia n o w a 
n y c h  p rz e z  M a r s z a ł k a . “

N astępnie oświadczył M a rsz a łe k , iż gdy nioCnćm 
i e s t  postanow ieniem  Je n e ra ła  C h łop ick iego  pod tenil 
ty iko w arunkam i p rzy jąć  D y k ta tu rę  j D yskusya had  
odmianami p ro je k tu  p rzeczy taneg o  miejsca m iec m e  
może, lecz nad tern ty lko, czyli p ro je k t całkow icie  ina 
być  p rzy ję ty m  , lub też całkowicie ma byc odrzUcO-
n ^ l n « ,M arsza łek  wzywa następn ie  do zapisyw ania stę  
członków  izby , k tó rzy  chcą się p rz y m o w ic .^ a p is u jc  
się ich 24.

P o se ł M orawski wnosi: i/, w tak  n ag łem  i niebes* 
piecy.nem po ło żen iu  inożein}', m u s i m y  liaw et odstąpić 
uieić  p raw  naszych , lecx i e  od stąp ien ie  nie m oże u**

chybić  dostojności n a ro d u  cyw ilizow anego , z w szyst
k ich  w ięc praw  ofiary uczynić nie pow inniśm y, p rz e 
to  czyta swój p ro jek t u ch w ały , na k tó ry  k ilk u  c z ło n 
ków  Izby poselsk iej zgodziło  się, m ocą k tó re jD y k ta to r  
m ia łb y  w ładzę k ró lew ską  k o n sty tu cy ąd z isie jszą  ozna
czoną. M arszałek  odpow iada iż p ro je k t tenizostaje u la 
ski m arszałkow sk ie j, lecz dyskutow anym  byc n ie  m o
że , p o w tó rzy ł, iż Izby  jed y n ie  tern si^ zając m a ją t 
C zyli należy  w arunk i D y k ta to ra  od rzuc ie  lub  ca łk ie m
p rzy jąć . . . .  . w ł

F ran c iszek  S o łtyk  |mówi z a  n ieo g ran iczo n ą  W sa
dzą D y k ta to ra  i siada na m iejsce w śród oklasków .

Borowski i T ursk i Posłowie zabrali gips również ’zą dy
ktaturą; o s t a t n i  oświadczył, iż nie widzi nikogo goclmej-
szego nh dowódzcę wojska nad  Jenerała  Chłopickiego.

Mazurkiewicz zapytuje M arszałka czyli p ro jek t do  u- 
chw ały jest ułożony łącznie z D yktatorem , gdyż potrze
bu je  tego  objaśnienia nim  o nim  objawi zdanie swoje. 
M arszałek odpow iedział, iż w  obec D yktatora  napisany 
został, poczem D eputow any M azurkiewicz oświadczył się 
za projektem .

Leduchow ski Jan  Poseł, wyznaje iż tylko konieczność 
zmusza go do zgodzenia się na udzielenie nieograniczonej 
dyktatoryalnej W ładzy . Lecz wnosi i obstaje prży wnio
sku sw oim , ażeby nie Prezes S enatu  i  Senatorów  m e 
M arszałek Izby Poselskiej z Posłów i D eputow anych wy
biera ł do  K om m issyi mającej strzedz D yk ta tu ry , gdyz 
chociaż Senat ufa zapewnie czci godnem u Prezydującem u 
i Izba Poselska rów nie ocenia M arszałka swojego, uchy- 
biły  by  sobie jednakie obiedw ie Izby, gdyby niedom a
gały się w  tem z a u f a n i u  D y k ta to rr , gdy  m u swoiej ufno- 
sci tak wielki da ją  d o w o d .

Marszalek odpow iada, i i  tę  mocłyfikacya. p r z e d s t a i v i e  
może Izbie, iż każde województwo poda dw óch K andyda
tów , i ty łko  z ich listy członków do Kommissyi wyzna
czy.

Poseł Stułicki czyta długą mowę za Dyktaturą.
Poseł W  iśniewski obstaje przy wniosku L educhow - 

skiego, żąda nadto ażeby z każdego W ojew ództw a był 
w ybrany p r z e z  reprezentantów  tegoż W ojew ództw a Czło
nek do  Kommissyi.

Rom an Sołtyk uważa, ii konieczność w ym aga W ładzy , 
W którejby się rów nie W ojskow a jak Cywilna połączyła, 
jako Rejm entarz zapewnia Izbę ii  zbrojenie się K raju , 
bez W ładzy  D yktatorskiej na opóźnienie wystawione by  
było; zwraca potem  uw agę na Politykę Europejską, nim 
oświadcza się za projektem .

Posłowie C hom ętowski, i Trzciński, m ów ią za D y
ktaturą, ostatni popiera wniosek posła W iśniewskiego.

G ustaw  M ałachowski w  krótkiej przem owie wiele po 
wiedział, zdaje m u się iż idzie o to , k om u  i jaką powie
rzyć W ładzę; co do pierwszego wszystkie glosy mianują 
Jenerała  Chłopickiego, to  pierwsze pytanie r o z w i ą z u j e  

drugie iż Jenera ł C iiłopicki oświadczył iż n i e  odstąpi o 
w arunków które podał. T a  stalowa W o la  zacnego ę 
ia  iest nam  rękojm ią sprężystego sprawowania VV a z , 
k tórą  M u powierzamy i tę  M u powierzyć należy. b< cze
góż «ię nadużycia W ładzy lękać mamy p °d m u  29- is o- 
pada. d li i  gdy  W ojsko bez W odza a rząd praw ie na 
bruku  a niejirzyjaciel grozi, nie traćm y c'/.asI]l , 
rznie przystąpm y do  przyjęcia! projektu (sia 's r o d  o- 
klasków).

Poseł W ężyk  następnie czyta krotką przem owę i zga- 
dza się z. poprzednim  m ów cą' _  , ,

Swidziński żada wyjaśnienia od  R ządu, w  jaki sposob 
D ykta to r .złożył W ładzę  dyktatorską i czyli, zara
zem przestał być naczelnym wodzem.



Kasztelan Leon Dębowski jako członek Rządu tymcza
sowego odpowiedział, iż Jenerał Chłopicki złożył W ła
dzę tak Dyktatora jak Wodza trzema Aktami urzędo- 
wemi w nocy dnia 18. b. m. do prezydującego w Sena
cie, Marszałka Izby Poselskiej i Rządu tymczasowego 
przesłanemi, w skutek czego Rząd tymczasowy zebrał się 
niezwłocznie i wezwał Jenerałów będących w Stolicy na 
Radę wojenną, która chwilowe dowództwo Wojska ob-
ięła. . r . ,  . ,  . , . < ■

Po tem wyjaśnieniu Swidziński oświadcza się za pro
jektem, lecz wkłada wszelką odpowiedzialność przed na
rodem i potomnością za losy Polski na przyszłego Dykta
tora (siada wśród oklasków).

Biernacki popiera projekt Morawskiego utrzymując, źe 
jesteśmy w podobnem położeniu jak Francya i Belgia.

Zwierkowski wnosi, ażeby Izba Poselska połączyła się 
z Senatorską i zasiągnęła jej zdania.

Szaniecki czyta mowę w której Polskę przyrównywa do 
okrętu będącago w śród burzy bez Sternika, i oświadcza 
się za projektem.

Szymczykiewicz domaga się wysłania Deputacyi do 
Dyktator a ze zmianą Art: J. proponowaną przez Ledu- 
ehowsluego.

Barzykowski mówi z zapałem o warunkach podanych
przez Dyktatora, o niezmienności jego postanowienia,‘któ
re może zadziwiać Rodaków wzywających go w potrze
bie Ojczyzny; przecież oświadcza się za projektem i sia
da w' śród powszechnego zadowolnienia.

Leduchowski  pop i e r a  na nowo z zapa ł em swój 
wn iosek :  i na jego usprawiedl iwienie  zwraca Izby 
nw&gę, iż dziś jeszcze prezyduj ący w Senacie inógł -  
by  ustąpić miejsce P re z e s o w i ,  gdyby ten p r z y b y ł ;  
a w t ak im  razie włosy by nam powsta ły na g łowie,  
gdy by  się nam p rz ysz ło  l ę ka ć ,  ażebyśmy ujrzel i  
w g roni e  Komissyi  wybranych  Członków dawnego 
Komit etu  ś l ed czego ;  powta rza  mówca k i l kakrotnie  
zdanie  sw o je ,  i wnosi p r z y t e m ,  żeby Izba wybra ł a  
Członków Senatu do Komissyi ,  co j ednomyślnie  od 
rzucono  (s iada mówca wśród oklasków.)

Mówią dalej  Posłowie K l imon towicz , Dęb ińsk i  i 
De sku r ,  ostatni  pop i e r a  wniosek Wiszniewskiego.

Postur zyńsk i  uznając  dyskussyą  za wyczerpaną,  
z rzeka  się głosu.

Pose ł  Jas iński  w głos ie  swym zapyta ł  Mar sza łka ,
k t o  p ro j e k t  ze st rony Rządu poda je ;  Marsza ł ek  o- 
św iad czy ł ,  że okol iczność ta została wyja śn ioną,  i 
n ie  widzi po tr zeby  powtórnego  t ł umaczen ia  ; zw ła
szcza , że dyskussyą  proj ektu została wyczerpana.  
P ose ł  Jasiński t łómaczy ł  s i ę , iż j es t  z liczby C z ło n 
k ó w ,  k tó rzy  dziś w czasie t rwani a  obrad  do W a r 
szawy p rzyby l i ,  nie są mu p rze to  okoliczności  p r o 
j e k tu  wniesionego wiadome ; a gdy w dalszym głos ie  
t y t u ł  Dyk ta to r a  nazwał  g roźnym,  nie tylko Arb it ro-  
wie ale i Cz łonkowie  I zby  okazal i  g łośne  nieukon-  
t en towanie ,  t ak  dalece,  że mówić p r ze s t a ł ,

P o se ł  Swirski  w głos ie  z ab ranym nagan ia ł  nie- 
przyzwoi tość  Arbi t r ów  w okazywaniu oznak wido
cznych wczasie  ob rad  se jmowych;  r z e k ł  on między 
i nn e in i ,  że Członkowie  Izby Poselskiej  nie po t r z e 
buj ą  pochwał  Arbi t rów  , mówiąc wed ług  prawości i 
s umien i a ;  nie należy przeto  do Arbi t rów ani dawać 
ok l a sków,  ani okazywać g łośnego  n i eukont entowa-  
nia.

PoSeł Biernack i  ż ą da ł  wotowania , * po p rzymo-  
wieniach się Mrozowicza i Morawskiego we wzg lę 
dzie niemożności  żądania odpowiedzialności  m in i 
s t rów i znoszenia się ich z Dyk ta to r e m w czasie od 
daleni a się j ego  o mil ki lkadzies ią t  od s tol icy,  Mar
s z a ł ek  og ło s i ł  dyskuśsyę za ukończoną.  Morawski  
żali ł  s i ę ,  *e n i e b y ł o  wolności ob rad  z po rządki em,  
a nas t ępn ie  Sek re t a r z  Sejmowy odczyta ł  kwestyę,  
e ty l i  w ysłać  D ep u ta c yą d o  D y k ta to ra  co do zm iany  
p ro je k tu  ?

Leduchowski  Jan wniósł  po tr zebę  poł ączeni a  się 
* Sen a t e m ,  aby wspólnie głosować względem p rz y 
jęcia tej kwesty i, lec* gdy Gustaw Małachowski  sp r ze 
ciwi ł  się t emu ,  mówiąc:  nie chcemy n a rzu ca ć  p raw  
S ena tow i. Mar sza ł ek  p r zys t ąp i ł  do powtórnego p r z e 
czytania  kwesty! i nas t ępnie  poprawionego w r edu -  
kcyi  Ar tyku łu  3. projektu*

Głosowano przez powstani e z miejsca i t v l k o  t r zy  
lub cz te ry  głosy b y ły  przeciw kwestyi  , nas t ępnie  
na żądan i e  Morawskiego Posł a  przys tąpiono dog ło -  
sownuia względem przyjęcia  pod rozt rząśnienie  p r o 
j ek tu  p r zez  niego u laski m a r s z a ł k o w s k i e j  złożonego,  
r ównież  przez  powstanie i ty l ko  czte ry  głosy ł ą -  
ezyły się w zdaniu z Morawskim.

Po  przyj ęc iu  w n io sk u , aby wysłać  d e l e g a c j ą  w ce 
lu o tr zymania zezwolenia od Dyktator a  zmiany p r o 
jektu dyskutowanego w Art .  3. wyznaczył  Mar sza ł ek  
Depu t acyą  do Dyk ta to r a  złożoną z nas tępujących 
Członków Izby Poselskiej  : Jana Leduehowskiego,  
Fr anc i szka  So ł t yka ,  Alo|zego Biernackiego , Nies io
łowski ego,  Dębowsk i ego ,  Słubickiego;  Józef* Hrab i  
Małachowskiego,  i Kisielewskiego— po czem Mar sza
ł e k  o świadczy ł ,  iż Izba oczekiwać będzie decyzyi  
Dyktator a .  — O godzinie  3 kwadranse  na d rugą,  wró
ci ła Depu tacya  do Izby Poselskiej  a wesołość oblicza 
jej  Cz łonków dał a  poznać pomyś lny je j  sku t e k ;  i  
radosne  odgłosy roz l eg ły  się w Izbie i na gal eryach .

Po p r zywołan iu  do po rządku  p rzez  Mar sza łka ,  
Jan  Urabia  Leduchowsk i  zda ł  sprawę z posels twa,  
mówiąc ;  że z największą p r zy j emnośc ią  p rzychodz i  
inu oświadczyć Izbie  , iż Dyk ta to r  z prawdziwą ocho 
czoscią Po laka ,  uczuciami prawego człowieka i u-  
p rzy j emn ien i em na  twarzy jego wojennej  przyj ął  żą 
daną  zmianę Art .  3. żądając j ednakże  ażeby liczba 
Senatorów mających sk ł adać  Komis syą ,  była  zwię
kszoną do 5ciu,  i aby na wypadek śmierci  lub w ażnych  
powodów odda lea ia  Członków Komissyi ,  P rezydu j ący  
w Senacie  S ena to rów  , a Mar sza ł ek  Izby Poselskiej  
Posłów i Depu towanych  na zastępstwo m ia no w a ł .— 
Po p rzymówien iu  się Mar sza łka  uwielb i ającem 
D y k t a t o r a ,  k tór ego  rysy twarzy nazwał  cechu-  
jącemi  wspaniałość i największe poświęceni e ,  nie 
chci a ł a  Izba przys tąpić  do wotowan ia ,  ale j e d n o 
myś ln i e  odczytany,  poprawiony p ro j ek t  po t r zyk roć  
za przy j ę ty  og ło s i ł a  — wśród unies ień tak Cz łon ków  
Izby  Poselskiej  j ak  równie  i Arbi t rów.

Jędrze jowski  Pose ł  z ab ra ł  g łos  w k tó rym wykaza ł ,  
że lubo nic n i e m a  do zarzuceni a jednomyślnośc i ,  
z którą  przy j ę to  p ro j e k t ,  j ednakże  dla dope łn i eni a  
przepi sów Konsty tucy i ipraw a żąda g łosowania s zcze
gółowego.  Mar sza ł ek  w sku tek  tego oświadczył  I zb ie ,  
iż p r zys t ępu je  do głosowania ; wezwał  na Assesorów 
na js ta rs zych wiekiem Członków Izby,  Zi e l iń sk ingo .  
Nies iołowskiego,  Wal ichnowskiego i Fal tza.

S k u t e k  g łosowania s zczegó łowego ,  okaza ł  g ł o 
sów 103. a jj'in n a tiv e , a j e d e n  negative. N i ek tó r zy  
z Cz łonków głosowal i  aff i rmat ive z doda tka m i  , i 
tak :

JRtomncht. Lubo  oświadczył em uwagi? 4c w^tpll*
wości n ie  wszystkie  są u ła twione ,  uważając j e dn ak ż e ,  
że wojsko po t r zebu j e  W o d z a ,  a k r a j  po m o c y ,  g ł o 
suje za p r o j ek t em ,

Tym ow ski. W i d z ą c  kon ieczność  O jc zyz ny ,  l ubo 
p r zec iwny  j e s t em  władzy  nieogran i czone j  , g łosuj ę  
aff i rmat ive.

O strow ski. P r zez  wzgląd na koni eczność ,  af f i rma
t ive.

Z ie liń sk i.  Z t ego samego powodu co i JW.  M a r 
s za ł ek  at l rmative (g łosy  ł awki  z prawe j s t r ony  d a ł y  
się s łyszeć : każdem u podobne d o d a tk i trzeba  d o - 
ło iy ć ) .

S w irsk i. Przez Wzgląd na konieczność affirmative.
Z w ierkow ski. Przez wzgląd na konieczność affirmative.
B arzykow ski. Jak powiedziałem przekonanie poświę

cani dla konieczności, affirmative.
Dębowski. Przez wzgląd na konieczność afirmative.
W itkow ski. Nad przekonanie Wyższa Ojczyzna, alfir- 

mative.
Dąbrowski. Przez wzgląd na konieczność affirmative.
S tarzyńsk i. Przez wzgląd że Ojczyzna nasza przez nie

zgody upadła, affirmative.
W ieszczycki. Potrzeba Wodza a nieprzyjaciel na kar

ku, affirmative. ,
Swierkowski. Dla szczęścia Ojczyzny wszystko poświę

cając, affirmative.
Lelewel. Chociaż dzisiejsze Obrady nie są tego rodza

ju , abym moje zdanie wynurzał, więc affirmative.
Kruszewski. Z  własnego przekonania affirmative.
M ałachow ski Gustaw. Bez frazesów affirmative.
Jeden tylko glos przeciwny projektowi byIjTeofila Mo

rawskiego : „ Jestem, z a  ograniczoną w ładzą  D yk ta to 
r a  przeto  negative.

Taką większością głosów ogłosił Marszałek Sejmowy 
przyjęte prawo o Dyktaturze wynurzając największą ra
dość którą dzieliły z nim Izba i arbitrowie, i powszechnie 
wykrzyknięto po trzykroć : W iwat D ykta tor! W iwat
niepodległość P olski !

Następnie zabrał Marszałek głos: wzywam członkó w 
Walichnowskiego, Łempickiego, Morawskiego, Swir- 
skiego, Witkowskiego, Trzcińskiego, Wężyka i W i
śniewskiego, aby się udali do Senatu i o wyborze Dy-
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ktatora braci naszych starszych uwiadomili, a jeżeli taż 
uchwala utrzyma się w Izbie Senatorskiej i usankcyonuje 
się tym samem w prawo aby zaprosili Członków do uda
nia się z tą  wiadomością do Dyktatora. Z  upragnieniem 
słyszeć będziemy zamiary tego wielkiego M ęża, które za
pewnie Izbom objawi.

W dalszym ciągu wezwał Marszałek Izbę do wyboru 
Członków w Kommissyi, a gdy assessorowie powyżej 
wymienieni zasiedli miejsca właściwe, wyjaśnił źe głoso
wanie nie może być inaczej jak tylko na jednego członka 
2 każdego W o  jewództwa.

W  czasie kiedy się Izba zajmowała wyborem Rommis- 
syi w myśl a r t. 3 . przyjętego projektu, o godzinie w pół 
do  piątej przybyła Deputacya z Senatu w osobach Mią- 
czyriskiego Wojewody, i Rembielińskiego Kasztelana.
^  Senator Miączytiski oświadczył: że Izba Senatorska je
dnomyślnie uchwałę zatwierdziła.

Marszalek zabrał głos: „ Z  największą radością w iado ' 
„m ość  tę Izba Poselska przyjmuje, i oczekiwać będzie 
„D eputacyi, któraby łącznie z Deputacyą Jzby Poselskiej 
,,, udała się do Dyktatora dla doniesienia Mu o sankeyo- 
„now aniu  prawa i zaproszeniu, iżby w połączonych Izbach 
„p rzy ją ł tę dostojność.11

Rembieliński Senator odpowiedział: „Oświadczenie to 
, , , przedstawimy Senatowi i o dalszym skutku uwiado- 
.j,mierny.

M arsza łek: „Izba Poselska dalszego wezwania oczeki- 
„  wać będzie.-1

W  dalszym ciągu Izba zajmowała się  wyborem K o m 
missyi, a gdy kreskowanie ukończone zostało, Marszałek 
zaprosił Posłów i Deputowanych ogłosił wybranych do 
Kommissyi jak następuje:

1. Z Województwa Krakowskiego, Jan Hrabia Ledu- 
chowski ilością kresek 49-

2. Z Województwa Sandomierskiego, Roman Soltyk 
ilością kresek 47-

3. Z Województwa Kaliskiego Teofil Morawski ilością 
kresek 38.

4. Z Województwa Lubelskiego Swierski ilością K re
sek 3"7.

5. 'Z, Województwa Płockiego Barzykowski ilłością 
kresek 58.

6. Z Województwa Mazowieckiego Joachim Lelewel 
ilością kresek 39.

h ,  Z Województwa Podlaskiego, Wężyk ilością kre <

*C 8 5Z Województwa Augustowskiego Wiśniewski ilo-

SCpo  tokowem ogłoszeniu zbliżył się Deputowany K om 
missyi z Województwa Płockiego wybrany 1 przemówił 
do Marszalka, że za najwyższą nagrodę dla Posła 1 za naj
większy zaszczyt dla Obywatela poczytuje, >z go izba zau
f a n i e m  swoim w gronie Kommissyi umieściła, ale gdy 
okoliczności me dozwalają mu piastować tak ważnego o- 
bowiązku, które później objawi, uprasza Marszałka, aby 
według a t t r y b u c y i  mu służącej innego członka w zastęp
stwie jego mianował.

Marszałek w dalszej kolei obrad zaprosił Sekretarza 
Izby do odczytania protokołu posiedzenia sejmowego 
z dnia 18 Grudnia a Członków Izby Poselskiej do pod
pisania go szczegołow’0 ponieważ to jest akt uznania 
powstania za JNIarodowe. W tern miejscu Szymczykie- 
wicz Poseł później przybyły i nieobecny na tejże sessyi 
równie jak inni niektórzy kolledzy, lubo oświadczyli za 
przystąpniem do tego aktu, jednak go pod dniem 18 G ru
dnia podpisać nie mogą. Zgodziła się Izba, aby Człon
kowie, którzy nie byli na sessyi z dnia 18 a przyjmujący 
akt powyższy podpisali go z dodatkiem,, że do niego 
w  dniu dzisiejszym przystępują.

W  trakcie podpisywania Deputacya wysłana celem za
proszenia Dyktatora, wróciła do Izby Poselskiej, a Jan 
H rabia Leduchowski zdał sprawę Izbie w tych słowach: 
„byiiśm y u Dyktatora, X iądz Biskup Płocki miał do nie 
,,go mowę, z zawiadomieniem , ii obiedwie Izby 
v jednomyślnie uznały go Dyktatorem i zaprosił, ażeby do 
„ Iz b  Sojmowych w celu objęcia władzy przybyć raczył. 
■>,D yktator oświadczył swoją natychmiastną gotowość, 
„  lecz na wiadomość, że jeszcze czynności Izby Poselskiej 
„nie zostały ukończone i połączyć się nie mogą obiedwie 
„Izby , wstrzymał się od udania i upraszał, aby go Izba 
„uw iadom iła o czasie a natychmiast przybędzie.11

W krótce potem przybyła Deputacya Senatu składają
ca się z Gliszczyńskiego i Małachowskiego z oświadcze
niem, iż Izba Senatorska zaprasza do połączenia się Izbę 
Poselską, ile że Dyktator wkrótce jest spodziewany. Mar

szałek dał odpowiedź, że ponieważ Izba Poselska nie u- 
kończyła jeszcze swych czynności przeto połączyć się z b ra
cią swemi starszemi nie może; lecz skoro tylko to zała
twi, zadosyć wezwaniu uczyni.

Po oddaleniu się Deputacyi Senatu wniósł Marszałek, 
że z wręczeniem dostojności Dyktatorowi nastąpi uwaga za 
potrzebę, ażeby naród przez reprezentantów narodu ma
nifest usprawiedliwiający Rewolucyą Europejskim Mocar
stwom przedstaw ił, aprzez ten Akt polityczny o niepodle
głości swej zawiadomił, i w tern celu do odczytania przy
gotowanego Manifestu Sekretarza Sejmowego zaprosił.

Osnowa Manifestu nie sprawiła żadnego wrażenia ani 
na Członkach Izby Poselskiej ani na arbitrach; w skutek 
czego dozwolony sobie głos zabrał Sołtyk, w którym wy
kazał, że redakeya Manifestu nie odpowiada celowi, że 
Manifest ten w potomności największe ma mieć znaczenie, 
że w nim należy umieścić wszelkie krzywdy i zgwałcenia 
Konstytucyjne, jakicheśmy doznawali i jakie nas zpowo- 
dowaly do podniesienia rewolucyi, że Manifest ten po
winien nas usprawiedliwić z naszych czynów przed Mo
carstwami Europejskiemi i przed światem całym; a tem 
samem, że do ułożenia go według potrzeby i życzeń na
rodu Komnńssyę wyznaczyć potrzeba.

Klimontowicz Poseł również powiedział, że nie obejmuje 
krzywd tiociolctnicb. jirzez który to czas gabinety, które 
rozcin ały Polskę, starały się znikczemmać Polaków, i nie- 
dokonywaly zobowiązań jakie sami względem nich za
ciągały.

Marszałek Sejmowy oświadazył, źe jest krótkość czasu 
do dyskusyi w t e r u  przedmiocie i ie  jest zdania aby z jh>- 
łączonych Izb wyznaczyć osoby do ułożenia Manifestu, 
zakończył to zdanie, że się przy nim nie opiera, tylko pro
ponuje salvo m eliori jud ic io .

Gustaw M ałachowski popiera ł głos M arszałka, mie
dzy innemi w yrzekł: „Ciemiężcy nasi pogwałcili 164. 
artykułów  konstytucyi, my zgwałciliśmy jeden alen*

do Senatu z zapytaniem , czyli Senat przystąpi wspól
n ie z I/.bą Poselską do u łożenia m anifestu, a jeżeli 
nie przystąpi to go Izba Poselska sama uchwali; gdy 
n ik t sig temu wnioskowi nie sprzeciw ił, M arszałek  wy
znaczył w deputacyi do Senatu Gustawa M ałachowskie
go i M orawskiego Posłów.

W czasie tym kiedy oczekiwano pow rotu 'deputacyi. 
zebrano sig liczne około sto łu  M arszałka i roz
m aite czyniono w n i o s k i ,  jakim  sposobem ułożyć Ma
nifest, i komu powierzyć jego redakcyą. N iektórzy 
z Posłów wnioskowali aby przez poruezenie ułożenia 
redakcyi Manifestu, Kommissyi przy D yktatorze być 
mającej, konieczność wydania go zamienićw prawo; gdy 
tym czasem  Deputacya Izby poselskiej powróciła z Se
natu i po przyw ołaniu do porządku Izby przez M ar
szałka, Gustaw H rabia M ałachowski o skutku swego 
poseltwa zda ł sprawę, wyrażając się: „uczucia b ra te r
skie Senatu są zawsze zgodne z życzeniami Izby po
selskiej; Senat p rzy ją ł wnioski Izby poselskiej, uznał 
potrzebę manifestu i redakcyą jego zam ierzył po
wierzyć członkom  z pośród siebie wybranym , wzywa
jąc Izbę poselską, aby z grona swego do ułożenia re 
dakcyi Manifestu także członków w yznaczyła, którego 
sąd oddaje Senat |członkom Kommissyi przy D ykta
torze będącej, wzywając Izbę poselską o podobne po
stąpienie.*1 _

Zgodzono się jednom yślnie na przedstaw ienie oe- 
n a t u  przez deputacya Izby poselskiej objawione, i 
M arszałek m ianował członkam i redakcyi Manifestu 
Gustawa M ałachow skiego, Swidzńskiego, Lelewela 1 
Zwirkowskiego; lecz na wniosek jednego z c z ł o n k o w  

Izby- że Lelew el nie może należeć do redakcyi, g 
sądzią jej będzie jako członek * W imissI 'V  w eK ^ńa- 
uznał gruntowność wniosku, 1 w miejscu Lete 
n o w a ł  B iernackiego . ' . „ . „ „ n r .  *

A t a k :  gdy narady Sejmowe z o s t a ł y  okop • ar- 
s z a ł e k  wezwał Izbę poselską do po łąc*enia 2 e*

Posłowie i d e p u t o w a n i  poprzedzeni P.rzp* M arszałka 
udali sig do Izby senatorsk ić j, a ** * hczm e ze
brani A rbitrow ie.

I Z B A  S E N A T O R S K A .
Senat zebrał się w Sab ^ voicł! Posiedzeń pod Prezy- 

dencyą Xięcia Adama Czartoryskiego liczni arbitrowie 
napełnili galerye i zajęli miejsca w same, Sab po za krzt- 
słami Senatorów.



Senat oczekiwał na uchwałę Izby Poselskiej, a gdy pro
jekt dó uchwały o Dyktaturze przyjęty w  tejże Izbie 
przez Deputacyą jej został złożony, Prezydujący odczy
tał go i w krótkich słowach przemówił, że Dyskusya 
nad pftajektem jrst zbyteczną, że wypada przystąpić do 
ghisottnnia i albo przyjąć takowy, albo odrzucić.

Po głosowaniu nastąpił rezultat, iż Senat jednomy
ślnością przyjął uchwałę izby Poselskiej, a tern samem 
usankcyonow.-d ją  i zamienił w najświętsze prawo obo 
wiązujące Naród, a sprawiające najwyższą radość wszy- 
kim Poląkoiii kochającym Ojczyznę.

W’ skutku takowego prawa przystąpił Senat do wy
boru Członków Romissyi przy Dyktatorze ustanowio
nej;

W ybor padł na:
Michała Xięcia Radziwiłła Hr. Paca W ojewodów, 

Kochanowskiego, Wodzyńskiego i Gliszczyńskiego K a
sztelanów.

Po cze'm Prezydujący w Senacie wezwał Xiędza Pra- 
żmowslucge Biskupa Płockiego, Męcitiskiego W ojewodę, 
W od/yńskiego i W alewskiego Kasztelanów, aby ci łą
cznie z Deputacyą Izby Poselskiej zawiadomili Jenerała 
Chlopickiego o wyborze i mianowaniu Go Dyktatorem i 
zaprosili, ażeby przybył do Izby Senatorskiej i w obecpo
łączonych izb przyjął dostojność przez Naród ofiarow aną.

W krótce potem Deputacya wróciła od Jenerała Chlo- 
pickiego. Biskup Prażmowski zdał sprawcę oświadczając, 
i ę  mianowany Dyktator przybędzie, skoro o czasie potrze
by przybycia zawiadomionym zostanie.

Następnie, Sen.it z,’prosił p rzez deputacyą z grona 
swógri wysianą Izbę poselską do połączenia się z so
bą a po odniesionej odpowiedzi M a r s z a ł k a ,  o c z e k i w a ł  
jej przybycia. W  czasie tego oczekiwania p rzybyła 
depujacya Izby poselskiej z zapytaniem , ,, czyli Senat 
p rzystąp i do ułożenia Manifestu w celu uspraw iedli
wienia sic narodu polskiego z podniesionego powsta
nia przed Mocarstwami europejskiem i i w obliczu 
świata całego.

Senatorowie po krótkiej naradzie objawili swoje ży
czenie Izbie poselskiej o którym  wyżej powiedzieliśmy, 
Prezydujący w Senacie mianował członków  do reda- 
kcyi M anifestu.

I Z B Y  P O Ł Ą C Z O N E .
Za przybyciem dzby Poselskiej do Izby Senatorskjej, 

Arbitrówie opuścili ławki zajmowane dotąd, na których 
zasiedli Członkowie Izby Poselski ej.

Prezes Senatu wyznaczył na nrzyjęcie Jenerała Chło- 
piekiego, Sierakowskiego i Rulikowskiego Kasztelanów, 
zaś Marszałek Izby Poselskiej Miączyńskiego Posła i Pio
trowskiego Deputowanego, a gdy Wyleżyński Podpuł
kownik Adjutant Jenerała Chlopickiego doniósł o zbliża
niu się Jego. D eputacya wyznaczona, wyszła na Jęgo 
przyjęcie.

Jenerał Chłopicki gdy się zbliżył do pierwszych drzwi 
Izby Senatorskiej, na widok zbrojnych z Gwardyi hono
rowej którzy na komendę przednim sprezentowali broń, 
kazał im natychmiast ustąpić z Izby mówiąc: Niepowi- 
nicn znajdować się żaden zbrojny w miejscu obrad wol
nych.

Jak  tylko wszedł znajwiękązem upragnieniem oczeki
wany Bohatyr, Prezydujący w Senacie Xiąże Adam 
Czartoryski tak do Niego przemówił:

Dostojny Dy ktatorze!
^Ob.edwie Izby daią ci dowód najzaszćzytniejszego za- 

uiama jakie kiedykolwiek Rodak od Rodaka i od Na
rodu otrzymać m oże.- Czyń , działaj dla dobra Ojczy
zny.— Żadna wątpliwość ani zbliżyła siędo serca naszego 
owszem przekonam jesteśmy o Twoim sposobie myślenia 
i o życzrn:a( ł  w oich mających na celu dobro Ojczy
zny.—Polegamy zupełnie na Twoiej zdolności na 1  wo
lni nie złomnym Charakterze i.na słowie prawego Po
laka-U fność Polaków otaczać Cię będzie. -  Czeka Cię, 
na tern świecie największa nagroda, bo chwała, a w przy- 
sz.osci szczęście przyszłych Pokoleń. -  Oddajemy Ci Je- 
nemie Uctnmlę obu Izb Sejmowych.
, i>0 czćm jeden z Członków Izb odczytał Uchwale tre 
ści następującej;

Izb a  Senatorska i Izb a  P oselska  sk ła d a ją ce  S ejm  
■, K rólestw  a  P olsk iego .

Zważywszy- nadzwyczajne położenie, w jakiem kraj 
w skutek chwalebnie rozpoczętej na dniu 29 Listopada 
i1, b. rewolucyi, w obecnej chw ili się znajduje, 

ztrazy n:szy:
Nagłość potrzeby nadania władzy naczelnej tej sprę

żystości i siły, ktoreby wojennemu Stanowi odpowia
dały,

zw a żyw szy  nakoniec;
Rękojmią jaką nieskażony charakter i wysokie talent* 

byłego Dyktatora Generała Chlopickiego sprawie naro
dowej przedstawiają.

Postanowiły i stanowią co następuje:
1. Generał Józef Chłopicki otrzymuje władzę najwyż

sza. i najrozciąglejszą, z której sprawowania do żadnej 
odpowiedzialności pociąganym być nie może, m iano
wany zostaje Dyktatorem.

2. W ładza Dyktatora kończy się, skoro ją D yktator 
sam z siebie złoży, albo skoro Deputacya Sejmowa 
w sposób następującj m : Artykułem oznaczony obierze 
w  miejsce Dyktatora innego naczelnego wodza, a skoro 
wódz ten dowództwo nad woyskićm obejmie, od te j 
chwili Dyktator od wszelkich zgoła obowiązków uwol
nionym zostaje.

3. Deputacyą, o której w Art. poprzedzającym mowa, 
składają: Prezydujący na teraz w Senacie, wraz z 5ciu 
Senatorami przez Senat wybrać się mającymi, i M ar
szałek Izby Poselskiej wraz z 8miu członkami po jednym 
z każdego Województwa przez Izbę poselską wybrany
mi. Gdyby który z członków tak z Senatu, jak Izby Po
selskiej bądź przez śmierć, bądź z jakiego innego powo- 
du ubył, Prezydujący na teraz w Senacie z Senatu, a 
Marszałek Izby Poselskiej z tejże Izby mianować będą 
zastępców. W  Izbie Poselskiej zastępca ma być z te
go samego Województwa, z którego członek ubył.

4- W  jirzypadku śmierci Dyktatora, lub skończenia się 
jego władzy, Sejm rozpoczyna swoje czynności, skoro 
tylko połowa członków go składających zgromadzona 
będzie.

5. Dyktator wybierze podług zdania swojego Człon
ków ilo składu Rządu.

6. Sejm natychmiast po wydaniu obecnej uchwały ta- 
limitowany zostaje; podczas trwania Dyktatury tylko po 
zwołaniu go przez Dyktatora odbywać się może. W y
konanie niniejszej ucłiwały Sejmowej wszystkim władzom 
dotychczasowym, Dowódzcom siły zbrojnej i wszystkim 
prawym Polakom polecamy. Niech żyje Ojczyzna!

Działo się na posiedzeniu Izb Senatorskiej i Poselskićp 
w  W arszawie 20 Grudnia i 83o.

(podp.) Prezes Senatu 
1 X . A .C z a r to r y s k i .

. - S e k re ta rz  J .  5 . Ju lia n  U rsyn N iem cew icz.
Marszałek Izby Poselskićj

W ładysław  H r. Ostrowski.
S. J . P.

X aw ery Czarnocki Deputowany
Powiatu Stanisławowskiego.

(M . P .)

Następnie zabrał głos Marszalek Sejmowy w którym 
wyraził: „O to  uchwala Izb połączonych którą Ci składa
my D yktatorze, niech służy za dowód nieograniczonego 
naszego zaufania. Jak dawniej Rzymianie Cyncynata we
zwali do steru Rządu w niebezpieczeństwiejjOjczyzny, tak  
my Ci dzisiaj przeznaczamy najwyższą władzę i los narodu. 
Imię Twoje jest już dla nas wielką rękojmią zwycięzt iva.1"

D yktator przyjąwszy do rąk swoich uchwalę przemówił 
w krótkiej odpowiodzi na głosy nieograniczonego uwiel
bienia i skromnie oświadczył: że przyjmuje daną sobie 
władzę jedynie dla dobra Ojczyzny, i tak zakończył: „W ła
dzę tę będę sprawował dopóki 1111 jej nie odbierzecie, na
tenczas kornym bijąc czołem przed wolą N arodu powró
cę spokojnie do mojego zacisza. “

Okrzyki radośne sejmujących Stanów jako też zgro
madzonych arbitrów . Niech żyje D yk tato r! Niech żyje 
Chłopicki! Niech żyje niepodległość Polski! zabrzmiały 
w niurach Zam ka dawnych królów Polskich; wszysey 
obecni ze łzami w oczach przywiedli sobie na pam ięć, że 
gdyby jedność i gorliwość o dobro N arodu jaką dziświ- 
dziemy w Reprezentantach była udziałem przodków na
szych, Polska nie byłaby uległa przewrotnej pofityce są- 
siedzkich mocarstw  ̂i nie jęczelibyśmy przez lat tyle pod 
ciężkim jarzmem któreśmy niedawno z siebie zrzucili, pod 
hasłem „umrzeć albo zwyciężyć1 Wolność i niepodległość 
N arodu.“ Temi uczueiapń przepełnieni obecne świadki 
ob rad , wykrzyknęli: Niech żyją Reprezentanci Ludu Pol
skiego ! Niech żyje niepodległość! — a Marszalek Sejmu i 
wszyscy za nim wołać zaczęli: Niech żyje cala Polska!

Dyktator opuścił Zamek około godziny 9. wieczorem. 
L ud  chciał wyprządz konie i zaciągnąć Go do jego mie
szkania , nie dozwolił tegm zrobić Dyktator a nie mogąc, 
uniknąć tćj oznaki przywiązania N aro d u p ie c h o tą  w li- 
cznem towarzystwie mieszkańców Stolicy wśród rado
snych okrzyków: Niech żyje! odprowadzonym został. -  
Natychmiast wszystkie celniejsze ulice rzęsisto oświecono-


